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Prenunieratę, listy, artykuły należy 
nadsyłać pod adresem 


WYDAWNICTWO 
TYGODNIKA „DJABEŁ* 


WŁADYSŁAW BGRAKOWSK! 
Kraków, ul. Niecała 4. 


| Cenu egzemplarza 56 Hkp. 


W KRAKOWIE I NA PRO- 
WINCYI WRAZ Z PRZESYŁKĄ 
POCZTOWĄ: 


MIESIĘCZNIE 200 MKP. | 
Cena egzemplarza 50 Hky. |- 


WYCHODZI CO SOBOTĘ. 


|. TYGODNIK SATYRYCZNO-HUMORYSTYCZNY, ILUSTROWANY. | 


MINISTERSTWO SPRAW ZAGRAN K 
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— Wasze Sijatielstwo z jakim interesem do ministra? 

— Przyszedłem go poprosić o jaką ambasadę. Charoszyj czeławiek, o wiernych sługach 
carskich nie zapomina. A wy gaspadin, z kakim diełom ? 

-- Ja przyszedłem podziękować za tiepłoje miesteczko katoroje ja vołuczył uże w Polszie. 
Prawdę, Wasze Sijatielstwo powiedział: eto charoszyj czeławiek: 
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Wykonuje wszelkie zlecenia, a mianowicie : Pomiary, oszacowania lasów plany gospodar: 
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ch, — Odbudowa i wre- 


rzemysłowych. — Maszyny rolnicze. 
osred- 


po: uk- 


„ lasów, drzewostanów, terenów górniczych 


przedsiębiorstw, przemysłu rolniczego i drzewnego. 


daż 


, handel drzewem — 


przedsiebiorstw ro 


pno i sprze 


nadzór, kontroła 
ń wojenny. 
czne — Ku 


a i zwrot świadcze 


siębiorstw rolno-p 
— Przemysł drzewn 


udowiane i techni 


— Ądministracya, 


nictwo w kupnie i sprzedaży! dóbr ziemskich 


1 leśnych. — Sprawy o odszkodowani 
chomienie gospodarstw rolnych i przed. 
tartaki i kolejki leśne. — Artykuły b 
tów rolniczych. — Nasiona i nawozy. 


cze, ekspertyzy geologiczne, 


Od Wydawnictwa. 
Do Szanownych P. T. Prenumeraterów. 
Pre umerata Tygodnika „Djabeł* wynosi 
wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 

200 Mxp. 

Adres wydawnictwa tygodnika >DJABEŁ:«: 

Wiadysław Borkowski, Kraków 

| ul. Niecała L. 4. 


WICEK SOCJALIK. 


A no skuńczyły się psiokrew one wymory wi- 
leńskie. Skuńczyły się piknie, bo na stu kielkudzie- 
sięciu posłów wybranio ino dwóch białych rusinów. 
a resztę samych Polaków do białygo orła cią- 
gnących. 

Beły ci przy tych psiokrew wyborach różne 
brzydkie agitacyje, o czym ktoś tam grypsa w dzi- 
siejszym fejletunie „Djabła*, ale my tu w Gałecyi 
do wyborczych psiokrew śwajnerajów som już tak 
przezweczajone, że belibyśmy okrutnie zdziwione. 
gdeby przez tych pakości się obyło. Nie odpowia- 
dajom za nie psiokrew wyborcy, a ino odpowiada 
ten zatracony sufragan, co takie powszychne, bez- 
pośrednie, równe, dwupłciowe wybory ze swej ma- 
kowy wypocił, odpowiadajom i tê, co kużde głup- 
stwo pzyjmujom bele ono psiokrew na oko piknie 
i sprawiedliwie wyglądało. A no trudno, jak ludzie 
chcom być psiokrew głupie. to jeim wolno. nimo 
na to nijakij rady. 

Pokazało się ino psiokrew przy tych wyborach. 
co brzany som mądrzyjsze od menszczyznów. 
Okrutna kupa wyborczyń zaśtrajkuwała. Pedziaty 
co babom nie trzą się miszać do poletyki: chłop 
niech robi swoje, baba swoje — baba: mo swojom 
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poletykę i swoje rządy w chałupie i to lo nij psio- 
krew starczy. A beły nawyt takie baby psiokrew 
jenergiczne, jak ma ten przykład w Wasiliszkach, 
co chyciły za wióry „aligatora“ (tak ci wabiom 
agitaturów), położyły go na ławie i wrzepiły mu 
w smutnom tworz kielkamaście odliwanych. Ta- 
kom samom psiokrew operacyjom zrobiły jakijś 
aligatorce w Raduniach; bedzie psiokrew mioła 
pamiątkę „bezpośrednigo* zetknińcia się z wy- 
borczyniami. 

Ale prócz onygo psiokrew wielgigo ucieszynia 
z wyborów wileńskich, mieliśmy tyż maluśką 
frajdę w Krakowie. Kiedy śnig psiokrew spadł 
wyrukowały z łopatami na ulice urzyndniki magi- 
stuackie i jeny go psiokrew zgartywać — a dru- 
gie urzyndniki wyjachały psiokrew z wozami i za- 
czeny om śnig zabirać. Najstarszejsze ludzie nie 
pamintają takij psiokrew maistrackij gorliwości. 
Za panuwania Jana Kantego nigdy psiokrew tego 
nie bywało. Widać co Jan Kanty ma własne ka- 
powidła zdzioczył w Warsiawie co śnigu na słuńcu 
do wiesny nie suszom. Naród tak sie psiokrew 
ucieszył, co chce Janowi Kantymu ochfiaruwać 
psiokrew honorowom łopatę i beczkę wina. jako 
że lubi se chłop cycnąć, a nie stać go na to. 


I CO W TEM ZŁEGO? 


1 co w tem złego, że naprzykład w kinie 
Nieletnia młodzież rdzę życia poznaje, 
Albo, że kmiotek mlekiem karmi świnie. 
Lub, że urzędy osłom się rozdaje, 
Że kaban rządzi, nie czyniąc hałasu? 
Czyż w tem co złego? 

Taki już duch czasu! 


Z CHWILI. 


W Niemczech rząd zakazał zabaw karnawa- 
lowych „z powodu ciężkiego położenia ojczyzny. 
Widocznie u nas położemie. jest „lekkie“ bo szał 
karnawałowy objął wszelkie stamy. 

Dyrekcję teatrów warszawskich objął pam Lu- 
dwik Heller. Można mieć pewność, że niezadługo 
w ich kasie nie będzie nietylko ..ludwika'*, ale 
nawet marnego „hellera“. 


„Bagatela“ rozszerza swą kulturalną działal- 
ność i na prowincję. W d. 20 b. m. wystąpi gościn- 
nie w Sosnowcu z komedją „Strażnik cnoty“. 
Brawo! Prowincja też potrzebuje dobrodziejstw 
pornografji. A któż jej ma dostarczyć, jak nie 
pierwszą, zasłużona pod tym względem firma? 


„Związek literacki“ oddał się cały na usługi 
kobietom. 

Pan Flach będzie w nim mówił „O kobiecie 
w oświetleniu literatów“, p. Migowa przedstawi 
nam „Walke mężczyzny z kobietą“ w twórczości 


Bom Towarowy 


KRAKÓW, UL. ŁOBZOWSKĄ 12-14, 


ZAWSZE NA 


L DZIAŁ: Materje na ubrania, bielizna i t. d. — II. DZIAŁ: Przybory do szycia, haftu 

i dla krawców. — IH. DZIAŁ: Obuwie i wyroby trykotarskie. — IV. DZIAL: Przybory 

szkolne i do pisania. — V. DZIAŁ: Przybory gospodarskie. — Vi. DZIAŁ: Przybory 

szewskie, skóra na podeszwy i na wierzchy. — VIL DZIAŁ: Mydło do prania i toaletowe. — 
VIII. DZIAŁ: Przybory do palenia. — IX. DZIAŁ: Wszelkie artykuły korzenne. 


SKŁADZIE: 


Sprzedaż tylko hurtowna. 


Ant: 


F 


_ KAPITAŁY WŁASNE, REZERWY OKOŁO 260,000.000:— 


Zapolskiej — poczem nastąpi Klęska: „Mężczyzna 
a Kobieta“. 

W dalszym ciągu p. Stasiak wygłosi studjum 
„Wit Stwosz a kobieta“, a p. Skoczylas „Kobieta 
w antysemityźmie'. Na tem skończy się cykl 
z braku więcej literatów w Związku literatów. 


KOŁYSANKA KARNAWAŁOWA. 


Spij synusiu już 
Od rozświtu zórz! 
O twej mamie każdy powie, 
Że fakstruje wciąż w Krakowie 
Więc oczęta zmróż! 


Dał mareczki Srul, 

Skończył się wasz ból. 
Mama z bobkiem skacze szybko 
Papa w klubie, spij więc rybko. 

Białe rączki stul! 


W karnawale wszak 
Równowagi brak... 
Papa w lewo, mama w prawo 
Trudnoż wreszcie pełzać łzawo 
Jakby w worku rak. 


Papa przerznął „kusz*, 

Mama z bobkiem ...już... 
Kwiatkiem błyśnie cna łodyżka, 
Spiij, spij, będziesz miał braciszka. 

Cóż to szkodzi? cóż? 


NAJBARDZIEJ: 
] NTERESUJĄCE PYTANIE. 


W krakowskim przybytku „nowożytnej“ sztuki 
wystęupje jakiś FHindus-odgadywacz myśli. 

— Proszę się go zapytać po angielsku lub nie- 
miecku o co kto chce — ogłasza impresarjo — 
on na wszystko odpowie. 

Na sali cisza. 

Po chwili odzywa się głos jednego z widzów. 

— Gdzie jest trzypokojowe mieszkanie do wy- 
najęcia? 

Hindus wytrzeszczył oczy. wzniósł w górę Ta- 
mioma i po chwili milczemia zeszedł skompromi- 
towany ze sceny. 


KUKURYKU. 


Nasz przezacny wojewoda, 

Co się opiekuje nami, 

By nas nie spotkała szkoda. 
Zajął się także kurami! 

Dzięki jemu teraz kury 

© potomstwo trosk nie mają — 
Wychwalają go pod chmury. 
W ton radosny wciąż gdakają! 
Dzięki jemu do Krakowa 


Nikt jaj ze wsi nie przynosi, 
Kmiotek je do sieczki schowa — 
O zakupno ich nie prosi! 

U kwok różnych lat i maści 
Teraz już nie smutne lica, 
Że potomstwa ich falangi 
Giną jako jajecznica! 

Ród kogutów zachwycony 

Z zarządzenia i wyniku, 
Pieje: Wiwat uwielbiomy 
Wojewoda! Kukuryku! 


SAMOCHODOWI PATRYJOCI. 


Dobroczynne działanie zaprojektowanej przez 
p. Michalskiego, a uchwalonej przez sejm daniny. 
już zaczyna się objawiać. 

Danina, jak mówią, już wielu 
stawiła. 

Tyczy się to właścicieli samochodów, którzy 
dla uniknięcia zapłacenia miljona marek od „ma- 
szyny“, chętnie samochodów się pozbywają i wolą 
chodzić pieszo. 

Danina, powtarzamy, na nogi ich postawiła. 
a co więcej przyniosła nowy dowód ile w sferach 
nuworyszów jest prawdziwego ...patrjotyzmu. 


NA CZARNE] GIEŁDZIE. 

— Mojsie, kto wam tak szkaradnie oko podbił? 

— Nu, co wielkiego? To wcale nie jest pod- 
bicie. 

— A cóż u djabła? 

— To tylko konkurencja handlowa... on mi 
zepsuł oko, ja mu wydariem 75 procent włosów 
z brody. / 


| W SZKOLE. 

Nauczyciel dyktuje: — Nieprzyjaciel wpadl 
do miasta. wyciął mieszkańców, nie wyłączając 
dzieci. 

Zwraca się ucznia najpowolniej piszącego: 

— Morski! masz już ..dzieci*? 

— Nie jeszcze. 

- No to się spiesz. ośle jeden. Patrz. wszyscy 
twoi koledzy już mają. 


LXVI. LIST KACPRA KRUPY, 
WSPÓŁPRACOWNIKA „DJABŁA" z CANNES. 
Cammes. styczeń 1922. 
Wielebna. redakejo! 
Na zgromadzeniu delegatów w Cannes Briamd 
i Lloyd Georgeon kłócili się, przyskakiwali do 
siebie i zdawało się, że przyjdzie do bitki. Widząc. 
że źle jest. zaprosiłem obu na kolacyjkę do restau- 
racji pod zielonym Rakiem i przedstawiałem, że 
powinni się pogodzić, bo cała Europa bacznie śle- 
dzi ich zachowanie się i jeżeli do zgody nie przyj- 
dzie. to narody gotowe znów wziąść się za łby 
i będzie znów wielka wojna europejska. Długo 


...ita mogii po- 


POLSKI BANK HANDLOW 


ODDZIAŁ W KREXOWIE, PIJARSKA L. 2. 
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=== OPROCENTOWUJE JAK NAJKORZYSTNIEJ. === 


60 FILI, EKSPOZYTUR I MIEJSC PŁATNICZYCH. | WKŁADKI OSZCZĘDNOSCI I RACHUNKI BIEŻĄCE. 


BEZPOŚREDNIE POŁĄCZENIE PRZEKAZOWE z AMERYKĄ 


Przeprowadzatransakeje bankowe wszelkiego rodzaju, Finansuje przedsiębiorstwa etc, 
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POWSZECHNIE WIĄDOMO, ŻE MA- 

SZYNY DO PISANIA PRZYJĘTE DO 

DAJĄ NAJZUPEŁNIEJSZĄ RĘKOJMĘ 
CO DO ICH WYKONANIA I 


| NAPRAWY PRZEZ MO JĄ FIRMĘ — 
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WSZELKICH PRZY- 
BORÓW DO MASZYN 
BIUROWYCH, 

WCZO PIERWSZORZĘ- 


WŁAŚCIWE ŹRÓDŁO 


DO PISANIA 
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ESZKANIE; | SKŁAD MASZYN 
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| moje usiłowania, aby ich pogodzić nie odnosity 
| żadmego rezultatu — dopiero przy szampanie i li- 
kierach zwłaszcza gdy im przytoczyłem niemieckie 
| przysłowie: 
„ist mam noch so eine alte Kuh, 
| Lernt man noch immer was dazu“, 
zmiękli i pogodzili się. Briand uczynił dla Nie- 
miec ustępstwa, które delegaci akceptowali. Nie- 
stety Francuzi są z tego niezadowoleni, skutkiem 
| czego Briand zażądał dymisji. Narady w Cannes 
| z tego powodu zostały przerwane. 
| W Genui ma się odbyć zjazd Rady Najwyż- 
| szej. Przeciw temu, aby do Genui zaproszeni Zo- 
stali Niemcy i Lenin, solennie zaprotestowałem. 
Czy mój protest odniesie skutek? nie wiem. Na 
| każden sposób w swoim czasie udam się do Genui, 
aby strzedz naszych imteresów. 
| Obniżenie cen tytoniu przez p. Michalskiego 
| | wywołało w Cannes podniosłe wrażenie, czego zaś 
| o zarządzeniu wojewody krakowskiego Gałec- 
, kiego, które zpowodowało, że jaja z targu w Kra- 
| kowie znikły, powiedzieć nie mogę. 


Sługa 
| Kacper Krpa 
| Kawaler krakowskiej marki ewakuacyjnej Nr. 18907, 


MONOLOG SCHMAJGEŁESA. 
Lepiej będzie! lepiej będzie! 

| Nie ma żadnej wątpliwościów! 

i W cen obniżeń stanął rzędzie 

| Minister od skarbowościów! 

IM) Un obniżył dła zachęty 

i Należytość od 'kurzenia 

! O dwadzieścia pięć procenty, 

Ku palaczy ucieszenia! 

Pewnie wkrótce i stempłowe 

| Obniży należytości 

| O honur sprawy stęplowe 

Nie będą dręczyć ludzkości! 

Jeżeli kto w pisk dostanie, 

Jak za dobrych czasów było, 

Będzie się o ukaranie 

Sądu bez stępla prosiło. 

Ten zaś, co proces wigrywa, 

Co płacić stemple zmuszony, 

| Nie zostanie, jak to bywa, 

i | Butów, koszul pozbawiony! 

Wszyscy będą naśladowacz 

|| Ministerstwa zarządzenia — 

| Ceny na dół się windować, 

i| Ku ludności ucieszenia. 

Szewce obniży cenę buta — 

Kupiec cenę od wszystkiego — 

Krawiec spodni i surduta — 

Węglarz od węgla drogiego. 

i W jadłodajniach zaś jedzenie 

j Będzie tańsze o tysiące — 

Ten kto będzie czuć pragnienie 

Będzie pił trunki gorące! 


Będzie można w każdej porze. 

Długo już nie było tego— 

Czy to w szymku, czy na dworze | 
Spotkać często pijanego! 

Ludzie będą się prześcigać 

W taniości. Nawet rzeźniki 

Nie będą mięsa ukrywać, 

Słominę, smalec, befsztyki! 

Tylko, co mnie bardzo boli, 

Nasze kmiotki ukochane, 

Co panami są na roli, 

Pozostaną zacofane! 

Jajka, masło, mleko, kura 
Te nigdy nie spadną w cenie, 

Bo to kmiotków jest natura, 

Wyzyskiwać nas szalenie! 

Nie pomogą tu czułości 

Płacze, zrobiać smutną minę, 

Ściągną od nas bez litości 

Nałożoną nam daninę! 


Z PAMIĘTNIKA P. FULGENTEGO. 


Miałem lat 30, gdy straciłem rodziców. Sam | 
gospodarowałem na wsi, ale panie tego, gospodar- 
stowo szło niżej psa; okradamo mnie na wszystkie 
boki; kucharka gotowała niżej krytyki, a szcze- 
gólnie raczyła mnie knedlami, które w żołądku 
rozłaziły się jak parasol i po każdym obiedzie po- 
winienem był jechać do Karlsbadu. W przeciągu 
roku z dwóch tuzinów koszul pozostały mi dwie, 
bo praczka mi zaprzysięgła, że reszta w pramiu 
się rozeszła. Ze zmartwienia zachorowałem. Cy- 
galik Jojne Pijawka, mój nadworny lekarz. gdy 
pomimo tego, że mnie ostrzygł, ogolił, że postawił 
mi trzysta bamiek, że także wyrwał mi zdrowego 
zęba, bo według jego zdania takie wyrwamie ko- 
rzystnie na system nerwowy oddziaływa i cho- 
robę zabija, spostrzegłszy, że jakoś zdrowie nie 
wraca, powiedział mi: „Panie dziedzic, jak pan 
nie chce sobie umierać, to sze panu potrzeba oże- 
nić. Żona to najlepszy środek na choroby. lepszy 
od baniek i pijawek, lepszy niż Moryson. jak sze 
pam ożeni, to będzie panu tak lekko. jakby sze 
pan drugi raz narodził". 

„ Powiadasz, że małżeństwo przywróci mi 
zdrowie? 

— Przywróci. Ten pan Jam Kobylski z Wólki 
to om już buł bardzo chory i profesory z Krakowa 
mówiły. co un potrzebuje koniecznie umierać, bo 
już niema wątroby, ale jak un się ożenił, to un 
mie tylko wyzdrowiał, ale taka mu wielka wątrobe 
wyrosła jak dwa bochenki chleba. Teraz to zupeł- | 
nie zdrów i co roku jedzie do Karlsbada. 


— A nuż mnie taka wątroba wyrośnie? 

— U pama dziedzica to niema obawy, bo pam 
dziedzic młody, a pan Kobylski. to un był stary, 
ożenił się z młodą i dlatego mu taka wątroba wy- 
rosła. | 

Rada Jojny tak jakoś mi się spodobała, że gdy 
wyzdrowiałem, pojechałem do mego sąsiada. który | 


1 i O WET) (JA IJ Z e m zs 
ANGIELSKIE i FRANC. NAJLEPSZE GATUNKI 
NICI — PRZYBORY DO SZYCIA I HAFTU, 
RĘKAWICZKI, POLECA; 


SWEATRY, JÓZEF RUDNICKI 


BIELIZNA męska. LINJA — A. B. 44 4 i 


SKA A << DOM TOWAROWY DLA PRZEMYSŁU 

A ROLNICZEGO | TECHMICZNEGO 

Posiada SORETALKE KRAKÓW, ULICA BRACKA L. 13, 
Narzędzia dla wszystkich gałęzi. — Własna wytwórnia wyrobów 


metslowych, przyjmuje wszelkie roboty hlacharskie tak galantarie 
iak roboty hndewłane. -- Oferty i cennik ua rządanie. 


| miał córkę Zosię i którą znałem od dziecka, 
.  oświadczyłem się, zostałem przyjęty i wkrótce 
| naznaczono dzień ślubu. 

Zosię pokochałem szczerze, ale że to wszyscy 
zakochani mają większego lub mniejszego bzika, 
jedno o drugie zazdrosne, jak koty w marcu, tak 
| tedy ja spostrzegłem, że Zosia, rzucała słodkie 
| spojrzenia na starego rotmistrza od dragonów, 
zrobiłem jej panie z tego powodu jak to mówią — 
scenę, odjechałem zgmniewany i postanowiłem udać 
się do Krakowa, ożenić się z pierwszą lepszą 
i w tem sposób na Zosi się zemścić. 

Wieczór wsiadłem do pociągu kolei żelaznej 
i będąc zły, na razie nawet nie zauważyłem, że 
| w oddziele drugiej klasy ktoś więcej oprócz mnie 
| się znajduje. Po jakimś czasie dopiero spostrze- 
| głem, że w kącie wagonu leży i śpi jakieś młode 
| urocze dziewczę. Szczególnie podobał mi się jej 
| śliczny nosek. 

Byłem młody, a że to, jak mówią, uczucie po- 
zostaje zawsze to samo i tylko przedmiot się zmie- 
nia, więc serce moje naładowane miłością aż po 
brzegi, zwróciło się ku mieznajomej towarzyszce 
podróży. Na Zosi mogłem się zemścić znakomicie 
i postanowiłem, że gdy tylko nieznajoma na to się 
zgodzi. uczynić ją moją żoną. Czekałem aż się 

| zbudzi, ale jakoś wciąż spała. Gdyśmy około pół- 
| | nocy przyjechali do Bochni, wyszedłem z wagonu 
i udałem się do restauracji. Gdy do wagonu wró- 
ciłem, nieznajoma jeszcze spała, ale że lampa 
w wagonie zgasła, nie mogłem podziwiać jej uro- 
czej twarzyczki i zgrabnego noska. 

Nareszcie zbudziła się. Rozpocząłem z nią roz- 
| mowę, przedstawiłem się i ranie tego, tak dalej. 
| aż wreszcie wyraźnie powiedziałem, że jeśli nic 
| nie ma przeciw temu, z nią się ożenię. Panna Kor- 
nelcia Bibikowska oświadczyła mi, że jeżeli ro- 
| dzice jej przyjmą mnie za zięcia, ona chętnie zo- 
stanie moją żoną. 

Ta jej nagła decyzja mnie nie zadziwiła. bo to 
panie tego. teraz dla panien ciężkie czasy i chociaż 

| żadna kota w worku albo zająca nie kupi. to przy- 

|  nieś jej tvlko mężczyznę w worku i powiedz. że 
się z nią chce żenić, to na sto panien dziewięćdzie- 
siąt dziewięć bez otwierania worka. mężczyznę 

| tego uczyni swym panem i małżonkiem. Niech 

| tam ludzie co chcą mówią. ale obnosić swoje pa- 

|  nieństwo lat sześćdziesiąt lub wiecej po świecie. 
| 


nie jest ami przyjemnem ani zaszczytnem. 


| Z Kornełcią jechaliśmy już dalej jakoby narze- 
| czeni. a ja czułem się wielce szeześliwym i tylko 
troche krzykliwy głos Kornelci. który nie zupeł- 
nie odpowiadał jej młodzieńczemu wiekowi i uro- 
dzie. troche mnie raził. Ale eo tam głos myślałem. 
ja potrzehuję żony a nie śpiewaczki. 

Ciemno jeszcze było. gdyśmy przyjechali do 
Krakowa. Kornełcia wyszedłszy z wagonu. miała 
na twarzy gesta zasłonę. Na peronie oczekiwali 
ją rodziece. którzy zrobili na mnie bardzo ko- 
rzystne wrażenie — ojciec miał wygłąd wiejskiego 
obywatela. a matka była wielce poważną matroną. 


Gdy Kornelcia oznajmiła rodzicom, co zaszło, rzu- 
cili się rodzice ku mnie, ściskali mnie i całowali. 
Pomimo mego sprzeciwiamia się, zabrali mnie do 
swegó mieszkania, gdzie w czasie mojego pobytu 
w Krakowie miałem zamieszkać. 

Rano gdy się przebrałem, zaproszono mnie na 
śniadamie do pokoju jadalnego, a gdy usiadłem 
przy stole, weszła do pokoju niemłoda już panna 
z nosem tak długim, jak słup telegraficzny, 
a przy tem tak chuda jak tyczka fasoli. 

(Cidin 


Z TYGODNIA. 


(Luźne kartki. Feljeton składany). 


I. Walka partyjna w Wileńszczyźnie. 


Wybory w Wileńszczyźnie przyniosły świetny 
wynik. 

Mniejsza o to która „partja“ zwyciężyła, bo 
wszystkie głosy bądź co bądź padły za Polską. 

Ale pomimo to prawdą jest, niestety, do pod- 
kreśliła rycina umieszczona w poprzednim nu- 
merze „Djabła”, że było dużo wstrętnego war- 
cholstwa. 

Aż nadto dużo! 

„Djabeł* nie jest na usługach żadnego stron- 
nietwa, ale musi przyznać, że prawica ..wciele- 
niowa* zachowywała się stosunkowo poprawnie, 
czego nie można powiedzieć o lewicy ..federa- 
cyjnej“. 

Działała ona środkami wstręt i ból sprawia- 
jacemi. Oto choćby jeden szczegół: 

Przed wyborami federaliści wydali rodzaj pła- 
katu, w którym podawali ocenę list zgłoszonych. 
Nawiasem mówiąc był bardzo oryginalny. pokrat- 
kowamy. porubrykowany — przejrzysty. 

W tem .,.objaśnieniu' dla wyborców federacjo- 
liści oświadczali, że kto rzuci do urny listę nr. 3 
kcmitetu centralnego) ten będzie głosował: prze- 
ciw Piłsudzkiemu, za ucisk. za krzywdę, za pa- 
nów magnatów i kapitalistów, przeciw sejmowi, 
za czyn przeciw ludowi, za ziemię tylko dla pa- 
nów. za wysoki czynsz, za brak kontroli, za silną 
rękę. ale słabą głowę“... To mało — bo za tą 
listą endecką oddadzą tylko głosy ..hrabiowie, ob- 
szarnicy, fabrykanci, księża robiący w kościele 
politykę. paskarze. szmuglerze(?). łapownicy, Ko- 
muniści i wszelkie męty społeczne. które chcą. 
aby w Polsce była anarchja. chcą, aby Polska po- 
wróciła pod berło moskiewskie. 

A na tej liście która przeszła w Wilnie olhrzy- 
mia większością. pierwsze miejsce zajmował szla- 
chetny wygnaniec. obrońca ojczyzny i narodu ks. 
arcybiskup Hryniewiecki. Na tej liście znajdował 
sie i ks. Maciejewicz b. administrator dyecezji wi- 
leńskiej. gorący patrjota, powszechnie czezony 
kapłan-obywatel. Na tej liście zmajdował się i za- 
służony prezydent Wilna Bańkowski. 
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artykuły techniczne, drzewo kopalniane. 
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Automobile osobowe, cieżarowe, omnibusy, łodzie motorowe, 
pneumatyki, gumy pełne, płyty gumowe, przybory autom. 
Dla kopalń nafty i węgla pasy wielbłądzie „GRIPOLLY“, 
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PRZEMYSŁOWA 


Telefon 3470. 


w Krakowie ul. Pijarska 4. 
FILJE: Warszawa. Nowy Świat 
50, telef. 281 —53, Leów, Snano- 
wiec, Borysław, ajencja Gdańsk. 
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SZTUKI KOSCIELNEJ. 


ornaty, kapy, baldachiny, figury, 
feretrony. Puszki, kielichy, monstraneje, 
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Poleca 


lichtarze i pająki. 


KRAKÓW, ULICA BRACKA L. 2. 


Wybór takich ludzi miał być głosowaniem za 
„krzywdą“, miał być „czynem przeciw ludowi“. 
dążeniem do „powrócenia Polski pod jarzmo mo- 
skiewskie'. 

Partyjna nienawiść doprowadziła zatem nie- 
tylko do bezwstydu, kalumnji, ale i do pospoli- 
tego absurdu. 

Za to według tych partyjników jest zupeł- 
nie w porządku, że posłem z lewicy został wy- 
brany p. Horowicz (właściwie Horowitz) aż nadto 
znany na bruku krakowskim. 

Dlaczego ten bruk opuścił. 
w Krakowie wiadomo. 

Kto za tym panem głosował, ten nie był ...pa- 
skarzem, ten nie należał do ...mętów społecznych. 
ten oświadczał się za . „kontrolą! 

Czyste kpiny z logiki, rozumu i uczciwości. 


jest wszystkim 


Il. Mickiewicz, . 

Panowie separatyści, używający nazwy „tede- 

ralistów'', lubią specjalnie powoływać. się na słowa 
Mickiewicza: a: „Litwo, ojczyzmo moja“. 

Odpowiadano im na to, że Mickewcz w zgoła 
innem znaczeniu użył słowa „ojczyzna, niż mu 
pp. federaliści przypisują. Odpowiedź słuszna, ale 
argumentacja niedostateczna, gdyż dotychczas 
nie spotkałem poparcia jej cytatami z tegoż „Pana 
Tadeusza“. Brak ten niniejszym wzupełniam. 

We wstępie do „Pana Tadeusza“ czytamy: 

„O Matko Polsko! Ty tak świeżo w grobie 
Złożona”'... 

A o 18 wierszy dalej: 

„Dziś dla nas, w świecie nieproszonych gości, 
W całej przeszłości i w całej przyszłości 
Jedna już tylko dziś kraina taka, 

W której jest trochę szczęścia dla Polaka: 
Kraj lat dziecinnych“. 

Mamy tu niezbity dowód. że Miekiewicz uwa- 
żał za swą ojczyznę Matkę-Polskę, a słowa „Litwo, 
ojezyzno moja“, użyte zostało w inwokacji nie 
w znaczeniu ojczyzny politycznej, ale — stron 
ojczystych. Gdyby tę inwokację przetłumaczyć 


. aneksjonista. 


na język niemiecki, trzebaby słowo to oddać przez 


„Heimat“, nie zaś „Vaterland“. W języku fram- 
cuskim zaś przez „pays natal“, nie zaś „patrie“. 

Czytamy dalej inwokację: 

„Pamno Święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie! Ty co gród zamkowy 
Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem!...* 

Czy ustęp powyższy może być tłomaczony 
w znaczeniu jakiegoś trjalizmu politycznego —- 
Polska — Litwa — miasto Nowogródek? Kto 
mógłby stawiać miasto Nowogródek na równi 
z Polską? 

Rzecz tłomaczy się jasno. Mickiewicz wspomina 
naprzód obraz wsławiony w całej Polsce potem 
obraz specjalnie czczony w części Polski, Litwie, 
wreszcie obraz czczony w miejscu bezpośredniego 
pobytu poety w wieku dziecięcym — w Nowo- 
gródku. Nie jest to trjalizm, ale stopniowanie. 


Posłuchajmy, co Robak unajczystszy Litwin 
w znaczeniu terytorjalnem, opowiada talkiemuż 
„Litwinowi'* Sędziemu w ks. Vl-ej. 
„Ważne rzeczy, mój bracie! Wojna tuż nad nami! 
Wojna o Polskę! Bracie! Będziem Polalkami!... 
Obok Framcuzów ciągnie polskie wojsko całe, 
Nasz Józef, nasz Dąbrowski, nasze orły białe!'* 
A oto jaką przedśmiertną pociechę zsyła poeta 
Robakowi: 
„List od Fischera, który był natenczas szefem 
Sztabu armji polskiej pod księciem Józefem, 
Donosi, że w cesarskim tajnym gabinecie 
Stamęła wojna; cesarz już po całym świecie 
Ogłasza ją; sejm walny w Warszawie zwołany, 
I skonjederowane mazowieckie stany 
Wyrzekną uroczyste przyłączenie Litwy“. 
Toż to aneksjonizm podług pp. federalistów! 
A jakże na tę wieść każe poeta reagować 
Jackowi? 
„Jacek, słuchając, cicho odmówił modlitwy, 
Przycisnąwszy do piersi święconą gromnicę, 
Podniósł w niebo zatlone madzieją źrenice, 
I zalał się ostatnich łez rozkosznych zdrojem: 
„Teraz — rzekł — Panie, sługę twego puść z po- 
kojem!“ 
Niechże więc pp. „tederaliści' nie wyprowa- 
dzają swego rodowodu od Mickiewicza! 


III. Protekcja. 


Młody człowiek o bladej twarzy i zniszczonej 
kurtce wręczył mi list: 

— Od Piętakowskiego! 
się uśmiechając. 

— A! od Piętakowskiego! bardzo mi miło!... 
Niech pan siada!... 

Nerwowo rozerwałem kopertę i przeczytałem: 

—- Mój miły! Gorąco polecam ci oddawcę ni- 
niejszego listu. Jest to utalentowamy poeta, świe- 
tnie pisze artykuły wstępne i fejletony, znakomi- 
cie zna buchalterję i artystycznie gra na skrzyp- 
cach. Postaraj się dla niego o jakąś posadę. Wszak 
masz stosunki w świecie dziennikarskim, arty- 
stycznym, a nawet finansowym. Jestem przeko- 
namy, że dla mnie to uczynisz. Całuję Cię. Pieta- 
kowski. 

Gdy czytałem list, młody człowiek siedział na- 
przeciwko mnie i uśmiechał się. 

— Czy pan dawno zna Piętakowskiego ? 
zapytałem go. 

Młody człowiek poczerwiemiał. 

- Niedawno... Wczoraj zawarłem z nim zna- 
jomość. 

-- Dopiero wczoraj? A om pisze, że zna pana 
od dzieciństwa... 

Młody człowiek wstydliwie spuścił oczy. 

— To cała historja! Czy mogę pana prosić 
o papierosa? 

— Proszę bardzo... 

—Jeśli pan pozwoli opowiem wszystko od po- 
czątku. 


— rzekł, skronmie 


È pole; Nowości w materysch jedwa- Gotową konfekcyę damską oraz 
poeci, bnych, wełnianych i bawałnla- 


nych na suknia damskie 


M i NE Ped WŁADYSŁAW GIE 


własne pracownie sukien i kostyumów 


Telefon 3388. ul. Floryańska 
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— Pan będzie łaskaw. 

Młody człowiek zapalił papierosa, z rozkoszą 
zaciągnął się dymem i począł opowiadać: 

Przyjechałem tu dwa tygodnie temu i przy wio- 
złem ze sobą list polecający od mojego wuja do 
pewnego pośrednika giełdowego. 

Ten przyjął mnie bardzo serdecznie, j)oczęsto- 
wał herbatą, papierosami i rzekł: 

— Jestem zaledwie maklerem giełdowym. Cóż 
ja mogę dla pama uczynić? Stosunków nie mam 
zupełnie. Ale dam panu list do mojego dobrego 
znajomego, który jest komisarzem policji. Kiedyś 
kupił przeze mnie papiery i dobrze na nich zaro- 
bił. On wszystko dla mnie zrobi. 

Poszedłem do urzędnika. Po przeczytaniu listu 
maklera krzyknął: 

— Cóż ja dla pana mogę zrobić !... Jestem 
tylko komisarzem. Nie mogę panu nie pomóc. Ale... 

Twarz jego rozjaśniła się. 

..Napiszę panu list polecający do dyrektora 
teatru. Przypuszczam. że u niego znajdzie się 
wolna posada, a on dla mnie wszystko uczyni. 

Dyrektor teatru przyjął mnie bardzo czule. 
jednak posady zaofiarować mi nie mógł. 

— Wie pam co? Napiszę panu list do Ziuty. 
W niej się kocha bamkier Goldstein. 

Ziuta. przyjęła mnie bardzo serdecznie. Poczę- 
stowała herbatą. papierosami. a nawet pogładziła 
po włosach. 

— Ma pan — rzekła smutnie — twarz tak 
młodą, a włosy siwe. A Goldstein odwrotnie — 
ma twarz starą, a włosy krucze. Zresztą... 

Roześmiała się. 

— ..Zresztą on nosi perukę!... 

Pół godziny wypytywała mnie o moich krew- 
nych, o trybie życia. Następnie napisała pło- 
mienny list i wręczając mi go. rzekła z przekona- 
niem: 

— On pana już załatwi. Niech pam będzie spo- 
kojny! 

Początkowo Goldstein przyjął mnie bardzo 
zimno, ale po przeczytaniu listu, objął mmie, po- 
całował w czoło i poczęstował papierosami. 

— Jak ja pana chcę zadowolić... — szczerze 
powtórzył kilka razy bankier. Na nieszczęście 
u mnie wolnej posady niema. Wprost nie wiem. 
eo mam z panem uczynić!... 

Podniosłem się, aby wyjść. lecz bankier schwy- 
cił mnie za rękę. 

— Zatrzymaj się pan! — krzyknął z przeraże- 
niem — nie mogę pama tak puścić! Żądanie Ziuty 
muszę spełnić! Wie pam co? 

Bankier rozweselił się. 

— Napiszę panu list do Ratyńskiego. Zma pam 
Ratyńskiego? To jest znakomity krytyk teatralny. 
On ma wielkie stosunki. 

Ratyński przyjął mnie bardzo serdecznie. Po- 
częstował -herbatą i papierosami. 

— Bardzo chciałbym panu pomóc!... 
SZCZ i że jest pan wysoce 


— rzekł 
utalento- 


wany; zresztą ma pan doskonałe rekomendacje. 
Ale jak by tu panu pomóc? 

Przez minutę tari czoło, i wreszcie krzyknął ' 
radośnie: 

— Dam panu list połecający do wiceprezydenta 


miasta Piętakowskiego. On dla mnie wszystko 
uczyni. 

Piętakowski przyjął mnie bardzo serdecznie. 
Peczęstował herbatą i papierosami. 

— Dla Ratyńskiego wszystko uczynię! — 
krzyknął z patosem — wszystko!... 

Ale w tej chwili posmutniał: 

— Cóż ja dla pana mogę zrobić? U nas w ma- 
gistracie wszystko jest zajęte!... Na posadę stróża 
zgłaszają sto ofert!... 

Piętakowski począł nerwowo spacer ować po 
pokoju. 

— Wie pan co? — krzyknął radośnie — napi- 
szę pamu list... 

l oto napisał do pana. 

Strasznie zrobiło mi się żal tego młodzieńca. 

— Trzeba mu pomóc! — postanowilem w duszy. 

Zapytałem go: 

— Czy pan pisze wiersze? 

Młody człowiek uśmiechnął się. 

— Piszę bardzo słabo. To pam Piętakowski 
dodał od siebie, aby pama zainteresować. Ale bu- 
chalterję znam rzeczywiście bardzo dobrze. 

—- To ślicznie! Właśnie mam znajomego ham- 
dłowca... Napiszę do miego list... 

Młody człowiek spuścił oczy. 

—- Niech pam nie myśli — począłem się go- 
rączkować, — że mój list będzie podobny do tych. 
które pam otrzymał poprzednio. Ja panu dam list 
do skromnego uczciwego handlowca. On nie jest 
bogaty, ałe ma stosunki w świecie hamdlowym 
Poza tem ma dobre serce. Zresztą, — zobaczy pan... 

W ciągu kilku minut napisałem ciepły list. 

— Niech pam idzie jeszcze dzi$— mówiłem. za- 
lepiając kopertę. — Jestem przeko... 

W tej samej chwili młody człowiek spojrzał 
na adres i ma jego ustach zaigrał ironiczny 
uśmiech. 

— Czy zna pan adresata? 
bez goryczy. 

— Znam. To jest ten makler giełdowy, któ- 
remu wręczyłem mój pierwszy list polecający... 

Przez kilkanaście sekund siedzieliśmy naprze- 
ciw siębie ze spuszczonemi oczyma, bojąc się spoj- 
rzeć na siebie. Prd OT 


- zapytałem nie 


_ ODPOWIEDŻ REDAKCJI. 


Panu Fis. Nadesłanych artykulików nie mo- 
żemy umieścić ze względów, które tylko ustnie mo- 
glibyśmy zakomunikować. Prosimy o dalsze współ- 
pracownietwo, gdyż poprawna forma. pańskich 
utworów odpowiada zupełnie naszym wymaganiom. 
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